
Kok an KATOW ICE, PIĄTEK 1 7  LISTO PAD A  1 9 3 3  ROKU

W O W Y l A f O W I C S
m .M ie Ł Ę C łM & e o «  

'smMmm m m i

N r. 3 1 8

«
H E P  RTTZ C H  T A C  J

l ( ł t

. Nowe afery oszukańcze
Śląskich baronów przemysłu

Rewizje i aresztowania w 5-ciu spółkach akcyjnych
. Naprężenie i podniecenie wywoła­

ne wykryciem  przez władze afery kon 
Bernu Wspólnoty Interesów, mimo w i 
tłocznej energii z laka dochodzenia te 
są prowadzone, bynajmniej nie minę­
ło.

Zdawano sobie powszechnie sprawę, 
Jte likw idacja afery Wspólnoty Intere­
sów nie wyczerpuje kwestii, bowiem 
machinacje finansowe słały się popro- 
Sttt systemem pracy całego niemal 
przemysłu śląskiego.

Naprężenia tego nie przerwał nawet 
wydany przez prokuratora nakaz aresz 
iłowania dyr. Rohdego, k tóry zresztą 
bawi zagranica i bynajmniej nie myśli, 
jak się dowiadujemy powrócić.

Przebąkiwano tu i ówdzie, że w ślad 
za likw idacja afery w  koncernie 
iWspólnoty, dobiorą sie władze do skó 
ry  I innym przedsiębiorstwom, upra­
wiającym podobne machinacje.

Istotnie też w  dniu wczorajszym pro 
kurator sądu okręgowego, dr. Marian 
Tokarski zarządził niespodziewane re 
w izje w  spółce akcyjnej „W irek" i w 
spółce akcyjnej „Godula" w 'Chebziu 
w  Rudzkiem Gwarectwie Węgloweni 
w  Rudzie, w  Rybnickiem Gwarectwie 
iWęglowem w  Katowicach i The Hen- 
ckel Dounersmarck Limited w  Karłu- 
szowcu pod Tarnowskiemi Górami.

■ Prowadzenie dochodzeń i nadzór nad 
rewizjami polecił szef prokuratury pro 
kuratorom dr. Nowotnemu w  Chebziu, 
dr. Stankiewiczowi u Donnersmarcka, 
Kniejowi w Rybnickiem Gwarectwie 
.Weglowem. dr. Kuczkowskiemu w Ru 
dzie oraz Mehofferowi w Roburze, 
gdzie chodziło ty lko o stwierdzenie 
pewnych danych cyfrowych co do dy­
sponowania kwotami, należnemi za 
Węgiel przez „W irka “  i „Godulę".

Rewizle zarządzone były w  związ­
ku z ujawnionemi przez władze oszu- 
kańczemi manipulacjami kslekowania, 
mającenti na celu uszczuplenie docho­
dów skarbu państwa.

Największe stosunkowo rozmiary 
miała rew izja w spółce akcyjnej „W i­
rek" i w  spółce akcyjnej „Godula", któ 
rą przeprowadził dr. Nowotny, mając 
do pomocy kierownika brygady o- 
szustw. komisarza Czosnowskiego. i 
kontrolera urzędu skarbowego, Gór­
skiego.

Cały gmach obu dyrekcyj izolowa­
no i przewertowano wszystkie akta, 
korespondencję i t. p.. przyczem pod­
kreślić należy, że znajdowały się one 
w  ogromnym nieporządku, zadając 
klam przysłowiowej niemieckiej soli­
dności, porządku i t. d.

Wobec ujawnienia w' toku przepro­
wadzanych rew izyj oszukańczych ina- 
nipulacyj i malwersacyj podatkowych 
spółki akcyjnej „W irek" i „Gaduła", 
aresztowano na miejscu naddyrektora 
handlowego, dr. Józefa Gorolla, oraz 
naddyrektora technicznego, Inż. Jerze­
go Jungelsa.

Zaznaczyć należy, że obal oni nie­
oficjalnie podlegają dyrekcji hr. Schaff- 
gota, a ściślej generalnemu dyrektoro­
w i tego towarzystwa p. Barve.

Druga szerszych rozmiarów rewizja 
przeprowadzona została u księcia Don 
nersmarcka (w zarządzie dóbr i przed 
siębiorstw przemysłowych), w  której 
Uczestniczyli prokurator dr. Stankie­
wicz, sędzia śledczy sadu okręgowego 
de, Zdankiewicz oraz kierownik w y­

działu śledczego w  Katowicach, komi­
sarz Brodniewicz. Rewizja trwała tam 
d o . późnego wieczoru.

W  rybnickiem Gwarectwie Węglo- 
wem natomiast rewizję ukończono w 
południe, podobnie, jak i w Rudzie.

We wszystkich wspomnianych towa 
rzystwach, względnie koncernach prze 
myślowych zakwestionwano szereg do 
kumentów i aktów, stwierdzających 
flkcyjność obdłużeń „W łrka " i „Go­
duli".

Wszystkie bowiem wspomniane to­
warzystwa by ły  założycielami spółki 
akc. „W irek", której akcie nabyli na 
kredyt, a . odsetkami i spłata kapitału 
z tego tytułu obciążono sp. akc. „W i­
rek" i „Godulę", tak, że spółka ta za­
kupiła sie właściwie za swoje własne 
pieniądze i w związku z tern fikcyjnera

obdłużeniem wykazywała rok rocznie 
ogromne straty podczas kiedy laktycz 
nie pracowała z dużym zyskiem.

Aresztowanych w  Chebziu dyrekto­
rów  Gorolla i Jungelsa odstawiono do 
wiezienia karnośledczego w Katowi­
cach przy uL Mikołowskiej.

W ykrycie tych oszukańczych machi- 
uacyj wielmożów przemysłu i areszto 
wania dyrektorów w yw oła ły  olbrzy­
mie wrażenie.

Warto podkreślić, że wykazywane 
przez sp. akc. „W irek" straty wynosi­
ły  ponad milion złotych rocznie.

Aresztowani naddyrektorzy spółki 
akc. „Godula" dr. Goroll i inż. Jungels 
byli równocześnie generalnymi dyrek­
torami sp. akc. „W irek", przyczem oba 
towarzystwa mieściły się w jednym 
gmachu w Chebziu.

Kapitał akcyjny S. A. „W ire k " wy* 
nosił 30 milj. zł., na który główni ak­
cjonariusze zakładów przemysłowych 
hr. Ballestroema. hr. Schafgotscha, ks. 
Donnersmarcka i Rudnickie Gwarec­
two Węglowe zaciągnęły pożyczkę w 
domu bankowym Warbursa w Hambur 
gu w wysokości 3 milionów dolarów.

W ynika więc z tego. że niental cały 
kapitał akcyjny składał sie właściwie 
z tej pozycji, która z miejsca obciążo 
110 nowo-założona spółkę akc. „W i­
rek".

Do rady nadzorczej tej spółki 
wszedł bankier niemiecki Warburg, 
którego dom udzielił pożyczki, a pre-' 
zesem rady nadzorczej został general­
ny dyrektor 1 właściciel większości ka 
pitału komandytowego koncernu sprze 
dąży węgla Robur. inż. Falter.

Przekupstwo-to broń Niemców
na polsKim SląsKu 

Rewelacje o metodach Vo ksbundu
, Niesłychanie gwałtowna wałka, 

jaka wre pomiędzy różne mi odła­
mami obozu niemieckiego, przyno­
si coraz nowe rewelacyjne szcze­
gó ły o metodach, jakiemi posługu­
je sic mniejszość niemiecka w wal­
ce z polskością i władzami. Zwła­
szcza obóz młodo-nicmiecki hi tle- 
ryzującego inż. Wesnera z Bielska 
w każdej 'nowej publikacji demasku­
je praktyki Volksbundu.

W  tych dniach młodo-Niemcy 
zarzucili ca ły obszar województwa 
śląskiego ulotkami pod wym ownym  
tytułem : „Greuel Propaganda
Deutsch Systems".

Miedzy innemi znajduję sie tam 
następujące niesłychanie rewela­
cyjne wyznanie, które cytujemy 
dosłownie: „T e n  sam system  (to  
lest s tosow any przez dotychczaso­
w ych  p rz y w ó d c ó w  obozu m nie jszo­
ściow ego), k tó ry  nas obecnie chce 
nap iętnow ać ja ko  zb rodn ia rzy , p ró - 
jjo w a ł w  lecie  b. r . przekupienia 
nas. O fia ro w y w a n o  nam pieniądze, 
by leśm y ty lk o  zaprzesta li w a lk i.

N ie jednorazow o, ale stale chcia­
no nam daw ać pieniądze, by leśm y 
się okaza li g o to w ym i do zdradze­
nia naszych in te resów , R o d a cy !".

Oddawna nam wiadomo, że prze-

Napływ zamów en krajowych i zagranicznych
w  g ó rn ic tw ie  w ęg low em

Sytuacja w górnictwie węglo- 
j węm śląskiego rewiru centralnego 

ulega, stałej ooprawie,
W  związku z napływem zamó­

wień na węgiel, poszczególne ko­
palnie w  dalszym ciągu- przyjmują 
nowe sarie robotników.

Praca w  kopalniach trwa obec­
nie 6 dni w tygodniu przyczem nie­
mal wszędzie uruchomiono po 3 
zmiany.

Między innemi na kopalni szybu

Piast w Lędzinach przyjęto do pra­
cy 100 robotników.

Podobnie przedstawia sie sytua­
cja w Zagłębiu Dąbrowskiem. gdzie 
w ostatnich dniach uzyskało pracę 
przeszło 1000-bezrobotnych górni­
ków.

Wobec- stałego napływu zamó­
wień krajowych i zagranicznych na 
wegiel jest nadzieja, że obecny stan 
zatrudnię,nia da sie utrzymać przez 
najbliższe 4 miesiące.

Protest bezrobotnych
przeciwko potrącaniu zaliczek

Z Tarnowskich Gór donoszą: 
Przed urzędome 'gminnym w 'Na­

jdę zebrała się w dniu wczorajszym 
spora grupa miejscowych bezrobot 
nych, którzy .z powodu potrącenia 
im jakiejś dawno, już wypłaconej . 
zaliczki -demonstrowali, nie chcąc 
przyjąć groszowego zasiłku.

Demonstracja ta była oaogół 
spokojna i bezrobotni ograniczyli 
się do wypowiedzenia słów k ry ty ­
ki pod adresem naczelnika gminy.

Z chwilą zakończenia urzędowa­
niu o. godz. 3 po południu bezro­
botni, których naliczono około 200, 

rzeszli się do domów.

kupstwo jest głównym środkiem 
rewizjonistycznej roboty niemiec­
kiej, przekupstwem starają się 
Niemcy zapełniać niemieckie szko­
ły  prywatne, dziećmi polskich bez­
robotnych, przekupstwem zdoby­
wali Niemcy już nieraz głosy w cza 
sie wyborów, przekupstwem stoi 
cała robota Volksbundu, bo lw ia 
część jego stronników to poprostu 
utrzymankowie Volksbundu, który 
zkolei jest utrzymankiem Berlina.

Potwierdza to w całej rozciągło­
ści zacytowany ustęp odezwy obo­
zu młodo-niemieckiego.

Publikacja ta jest dla nas bardzo 
cenna. Przyznaje ona w całej roz­
ciągłości potworność stosowanej 
przez sfery Volksbuodowe „propa­
gandy", całą potworność systemu 
pracy niemieckiej na terenie nasze­
go województwa.

-:o :-
B ójka  

narodowych socjalistów
Z Orzegwa donoszą:
Późnym wieczorem dnia wczo­

rajszego po zebraniu odłamu naro­
dowych socjalistów t- zw. radykal­
nego ruchu ozdrowieńczego, jaki 
odbył się w sali Smyczka (Kościel­
na 20). powstała bóika pomiędzy 
kilkoma podchmielonymi uczestni­
kami zebrania, a biwącymi w restau 
racji gośćmi.

W  czasie bójki obrzucano się 
nawzajem szklankami, skutkiem 
czego członkowie wspomnianego n- 
grupowania, Mikołaj Wołowski o - . 
raz Alojzy Stęmpniak odnieśli po­
ważne okaleczenia.

Rannych opatrzyli członkowie 
kolumny sanitarnej.'. Zawezwana 
policja zaprowadziła porządek.
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_ ■ XX wieku
Szacherki wielkoprzemysłowe przed sadem opinii

Dzieje „Wspólnoty Interesów”
r Tn -  ii «« f , y « . . .Afera koncernu „Wspólnoty In­

teresów", n której tyle się pisze i 
irtówi,. kryje się jednak co do swe- 
EO założenia

w mrokach tajemnicy. 
Mroków tych nie rozprószył by­

najmniej komunikat prokuratury, 
że „zostały wykryte machinacje fi­
nansowe. mające aa celu

ukrócenie dochodów 
Skarbu Państwa", skoro nikt dokła­
dnie nie jest zorientowany, co do 
rodzaju i szczegółów tych machi- 
nacyj. Były one bowiem wielora- 1 
kie. a całość należy do arsenału -na- 
poły legalnego

bandytyzmu 
wielkoprzemysłowego, w którym— 
niestety — nie wyznawało się na­
wet większość członków rad nad­
zorczych Katowickiej S. A. i Zjed­
noczonych Hut Królewskiej i Lau­
ry i członków zarządowe Zdawali 
sobie z nich sprawę — zresztą na­
der mgliście —

tylko niektórzy, 
a wiedzieli tylko wtajemniczeni.

W roku 1928/29 stała się aktual­
na na Śląsku sprawa wykorzysta­
nia przez rząd polski

prawa wykupu 
przedsiębiorstw górniczo -  hutni­
czych a w pierwszym rzędzie Gór­
nośląskich Zjednoczonych Hut Kró­
lewskiej i Laury. Na koncern ten 
zagiął wówczas parol

niemiecki król stali
Flick.

W tym samym czasie pozbawio- 
5io w Rosji Sowieckiej koncesji na 
eksploatację złóż manganu amery­
kańskiego finansistę W. A. Harri- 
inanna, którego zaangażowane tam 
kapitały stały się fem samem wol­
ne.

W. A. Harrimann nabył wówczas 
od pewnego konsorcjum, któremu 
przewodził Bank Międzynarodowy 
w Amsterdamie,

pakiet akcyj 
ftiem. Król. i Laury, stanowiący 
dawny udział znanego finansisty 
Bosla, dyrygując resztą wolnego 
kapitału w  formie inwestycyjnej do 

Spółki Glesche.
Przez nabycie pakietu akcyj nietn. i 
Król. i Laury uzyskał W. A. Harri- 
manu obok posiadacza większości 
akcyj Weimanna. pewien 

wpływ
na towarzystwo polskiej Król. i 
Laury, której 100-proe. akcyj po­
siadała niem. Król. i Laura. Harri­
mann

zetknął się wówczas z Flickiem
i w rezultacie tego zbliżenia zapro­
ponował rządowi polskiemu, iż 
jprzejimie większość akcyj fuzjenują 
cej sie wówczas Katowickiej Spół­
ki z Hutą Bismarka i Hutą Silesia 
oraz Zjednoczonych Hut Królew­
skiej i Laury

amerykańskie towarzystwo 
holdingowe, 

gwarantujące zatrudnienie tylko 
polskich i amerykańskich obywate­
li i_ zainwestowanie w ciągu naj­
bliższych 3-eh lat w tych przedsię­
biorstwach sumy

15 milionów dolarów 
wzamiao z-., zrzeczenie się przez 
rząd prawa wykupu tych przedsię­
biorstw i inne udogodnienia.

Powstało więc w Nowym Jorku 
towarzystwo holdingowe pod na- 
*wą „Consolidated Silesian Steel

Corporation", na które złożyła się 
(grupa Fiicka {Chariottmhttte), gru­
pa Ha rr i manna i w reszcie Weiman­
na. 7. kapitałem
380.000 akcyj uprzywilejowanych

wyznaczonej 
nie dających

(t. z _w. Prefer ed) bez 
; wartości emisyjnej i 
prawa głosu.oraz

1.250.000 akcyj zwyczajnych
( i  zw. Comon Shares) z prawem

Powrót P. Prezydenta do stolicy
Dzisiejszej nocy o godz. 0.13 przeie 

chał przez Katowice w drodze z Wi­
sły do Warszawy P. Prezydent Moście 
ki z małżonką oraz towarzyszącymi 
Mu osobami.

Po polowaniu reprezentacyjnem ja­
kie odbyto sie w ostatnich dniach W

lasach b. Koimory Cieszyńskiej, spę­
dzi! P. Prezydent kilka dni w zamecz­
ki! myśliwskim oia Zadnim Groniu pod 
Wista.

P. Premjer Jedrzeiewicz opuścił W i 
się w  .środę wieczorem udając się po­
ciągiem pośpiesznym do Warszawy.

Podejrzana manewry
nfem eckieh okrętów wo ennyth
RYGA, 16. 11. Z latarni morskiej w 

•wojennym porcie łotewskim Libawie za 
u ważono 3 okrętów ulem eckóeh »a 
widnokręgu.

Statki te weszły na wody terytorial­
ne Łotwy. Przeprowadzały one maue- 
ftry w pobliżu Ubawy,

Po dokonaniu manewrów, których oe 
tein było — jak można wnosić z mchu

okrętów — atakowanie portu łotewskie 
go, statki odpłynęły w kierunku pół­
nocnym

Ukazanie się niemieckich wojennych 
okrętów na wodach Łotwy było niespo 
dziauką, rząd łotewski bowiem nie o- 
trzymal żadnego zawiadomienia o tein, 
wobec czego złożony będzie esergici- 
ny protest w Berlinie.

głosu, które uzyskało, zdeeydown- 
ną większość akcyj wspomnianych 
wyżej przedsiębiorstw, ją,kie w 
międzyczasie zawarły w związku 
z tern umowę o

wspólnocie interesów 
w połączeniu gospodarczem ?. C. S. 
S. C. Jaki podział akcyj był na te 
trzy  grupy {Charlotte,T»hu!!c, Hani.- 
mann, Weimann

właściwie niewiadomo. 
Przyjmuje się jednak, źe wniesione 
dwie trzecie kapitału akcyjnego 
(uprz. i zwycz.) CSSC (Chariotten- 
hiittę (Flick), zużyte zostało 

głównie na wymianę
posiadanych pizez grupę akcyj gór­
nośląskich, podczas kiedy grupa 
Hammanjła uzyskała

tylko równowartość 
za swój pakiet KróL i Laury, podo­
bnie jak i grapa Weimanna, która 
otrzymało tyfl^a równowartość bra­
kującego dla uzyskania bezwzględ­
nej większości w CSSC udziału. 
Tejn samem

grupa Flicka zajęła pierwsze 
iideisce,

grupa Harrimarma drugie, a grupa 
Weimanna trzecie.

Tak więc dokonano pierwszej 
szacheiŁL

Kamienicznik-włampacz, as świata podziemnego
ifffy przygadlLsm bo eśmiu lat?eh posiohiwad

Po ośmiu latach bezowocnych 
poszuk wań w ręce warszawskich 
władz śledczych wpadł groźny 
przestępca, Henryk Gruocrt, towa 
rzysz i wspólaiik wypraw głoś­
nych hasiarzv - włamywaczu w 
Stempla i Cichockiego — „Szpóc- 
btródiki".

Aresztowanie Gninerta było 
przypadkowe. Zatrzymano go na 
wybrzżn Kościasz k owsk >m 

podczas nocnej obławy. 
Zatrzymanego wraz z innymi prze 
wieziono do aresztu przy ulicy Da 
nilowłozowskaęj i dop ero następ­
nego dnia podczas rejestracji wy-

Nurmi rozwodzi się
Obojętność dla pierworodnego syna

HELSINKI, 16.11 — Sensację w ca­
łej Finlandii wywołała wiadomość, że 
Paavo Nurmi się rozwodzi.

Rozwodu żąda jego żona, siostra 
również znakomitego biegacza fińskie 
go Laksonena.

Jako powód podaje, że Nurmi zupę! 
nie nie interesuje się Ich pierworodnym 
synem. Gdy dziecko się narodziło.

Nu roki zmierzył mu nogi. Doszedł przy
tern do przekonania, że z  syna jego 
n gdy nie będzie dobry, rasowy dłu­
godystansowiec i od tego czasu ani 
słowem o. dziecku nie wsponinlat.

Jeśli się weźmie pod uwagę, iż Nur 
mi’ by! zawsze zamknięty w sobie, że 
był samotnikiem, w postępowaniu je­
go niema właściwie nic dziwnego.

liestyihane zajścia na pogrzebie
„królowej nocnych lokali44 N. Jorku

NOWY JORK, 16.11. Te!, wt. — W  
dniu wczorajszym odbył się na cmen­
tarzu nowojorskiej dzielnicy Valhalla 
pogrzeb zmarłej „królowej nocnych 
loterii Nowego Jorku" Tex Guinan.

Na pogrzebie doszło do rzadko spo­
tykanych scen.

Tysiące zhisteryzowanych kobiet 
przypuściły szturm do karawanu, ob­
dzierając go „na pamiątkę’" ze wszyst­
kich wieńców, kwiatów i szarf.

Tłum tratował groby, obalał krzyże, 
nagrobki:; policja była bezsilna.

Pięć chórzystek, które należały do 
trupy Tex Guinan, zemdlało.

Gdy wieziono je samochodem do 
szpitala, nadjechało auto z kobietami, 
które śpieszyły również „po pamiątki" 
po Gstrnan. Oba samochody zderzyły 
się. Jedna z chórzystek odniosła Śmier­
telne obrażenia, pozostałe cztery są łżej 
ranne.

szło na jaw kim jest aresztowany.
Z czasów zaboru, G-ramert za­

mieszkiwał w Łodzi, gdz e posia­
dał -dużą kanifeiricę czynszową 
przy ulicy Marczyńskiej nr. 3. 
Wówczas na terenie Łodzi zosta­
ło dokonanych szereg zuchwałych 
włamań i napadów, których spra­
wcy n e udało sie ©o®cji tamfej- 
szej wykryć. Dopiero z  czasem 
zdemaskowano

kamienicznika-wlamywaczą. 
Grunert zbiegłszy z  rodzinnego 
miasta nawiązał kontakt z głodny­
mi już kasiarzami i włamywacza­
mi : Stemplem, a następnie z Ci­
chockim.

Od tej obwili był •towarzyszem i 
wspólnik em niemal wszystkich wy 
praw organizowanych przez tyati 
„asów" świata przestępczego i 
przez długie lata był .dalej 

dla policji nieuchwytny, 
Dopie-ro w 1924 roku powinęła s 'ę  
Grunertowi noga. Należał wów­
czas do bandy fałszerzy pieniędzy 
głośnego „specjalisty'4 Szpitale wi­
eża; bandę wykryta policja i wraz 
z Mymi Grumerta aresztowano.

Z więzienia Grunert zdołał zbiec 
na kitka dni przed sprawą sądo­
wą. Zaocznym wyrokiem został 
wraz z  wspólnikami fałszerzami 
skazany

na 12 lat wiezienia.
Od tej chwili Grunert pomimo e- 
nergicznych poszukiwań ukrywał 
się zagranica j w kraiu. Dokonał 
szeregu nowych przestępstw, jed­
nak nie zdołano go n gdy pochwy, 
cić.

Obecnie nieuchwytnego włamy­
wacza osadzono w więzieniu przy 
ulicy Dzielnej.
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Polsko-niemiecka deklaracja o nieagresji
M i  Hrok naprzćd w zawile] sytuacji europejskiej

BERLIN. 16.11. — Powitalna wi 
fcyta jaka poseł polski p. Lipski zło 
żył kanclerzowi Rzeszy Niemiec­
kiej -w obecności ministra spraw 
Zagranicznych Rzeszy, zakończo­
na została wymiana zdań na te­
mat stosunków polsko-niemiec­
kich.

Zdaniem oficjalnych czynników 
rozmowa ta wykazała całkowitą 
zgodę obu rządów w kierunku prze 
prowadzenia bezpośrednich roko­
wań zmierzających do utrwalenia 
pkoju w Europie I wyrzeozenia sle 
w  stosunkach miedzy soba wszelkie 
go uciekania sie do siły. Nie ulega 
wątpliw ości, że chodzi tu o dekla­
racje o nieagresji pomiędzy Pol­
ska a Niemcami.

Porozumienie w tym kierunku 
Ssfcn ało znacznie wcześniej, zapo­
czątkowane rozmowa kanclerza 
Hitlera z ówczesnym posłem Pol­
ski w Berlinie p. Wysockim, kfóra 
sn ała miejsce 4 maja r. b. Kanclerz 
Rzeszy wyraził wówczas otwarte 
Syczenie, aby oba kraje rozpatry­
w ały i traktowały swe 
wspólne interesy bez namiętności. 
Od tego czasu między Warszawą 
a  Berlinem Istniały nieustanne l>ró 
by znalezienia odipoweduiej for­
my, w którą zamknięta byłaby 
treść pokojowych stosunków. Os­
tatnia rozmowa wyjaśniła, iż spra 
\va ułożenia współżycia Polski i 
Niemiec na nowych podstawach 
przedstawia sie

już zupełnie realnie. 
BERLIN. 16.11. — Wiadomości 

O rozmowie min. Lipskiego z kan­
clerzem tlitierern. zamieszczana 
przez wszystkie pisma niemieckie 
ma naczelnych miejscach, rozeszła 
się błyskawicznie, wywołując 

ogromne wrażenie, 
szczególne wśród sfer dyplomaty­
cznych i reprezentantów zagrani­
cy.

Zdaniem korespondentów zagra

21©  la t w ię z ie n ia  
dla 19 marynarzy

, AMSTERDAM. 16.11. — Te!. wŁ 
'— Sąd wojskowy w Surabaja w y­
dał wyrok w sprawie 19 tubylczych 
marynarzy, uczestników słynnego 
buntu na pancerniku „De Zeven Pr0 
Vinci en“.

Buntownicy skazani zostali Ha Ka­
iry od 8 do 18 lat więzienia.

Wymierzone przez sąd kary wy 
noszą, ogółem 210 lat więzienia,

Sn rg w Beskidach
W  Beskidach spadł obfity śnieg. 

IW ciągu dnia wczorajszego opady 
-śnieżne trwały niemal przez cały 
dzień.

Góry pokryły się warstwa śnie­
gu grubości 25 cm. Temperatura n- 
trzymuje -się na poziomie 0 -stopili,

W y ro d n y  s y n  
sliatował ofca

-  Wdniu wczorajszym przybył do 
mieszkania swego ojca, Jana w 
Król. Hucie niejaki Henryk Riechu- 
tą. Będący mocno pod gazem syna- 
iek w trakcie swej wizyty pobił sę­
dziwego ojca do nieprzytomności.

O maltretowaniu staruszka donio 
sła policji obecna w mieszkaniu 
córka Mar ja, wobec czeg owyrod- 
•ny syn został przytrzymany i osa­
dzony w areszcie policyjnym.

nicznyoh pism. treść komurdkatów 
oficjalnych w tej sprawie wskazu­
je na

poważny krok naprzód
w obecnej zawiłej sytuacji europej 
sk:ej.

Zdaniem prasy niemieckiej komu 
nikat rządu niemieckiego pokrywa 
się z jedtłobrzmiąca co do treści 
deklaracją z kwietnia b. r. o tyle, 
że f ta ostatnia wyrażała decyzje 
obu rządów wyrzeczenia się w sto 
sunhach wzajemnych wszelkiej 
przemocy. We wczorajsze® o- 
śwładczenm jednak wyrażono po­
nadto zamiar
prowadzenia rozmów bezpośred­

nio.
Rozmowy już się rozpoczęły.
Przez ogłoszenie treści rozmowy 
kanclerza z nowym posłem pol­
skim, nadano porozumiewaniu te­
mu szczególną wagę.

Wszystko to jest — prszą gaze-

Ułiarany idiota
Dyrekcja policji w Król. Hucie roz­

patrywała wczoraj w trybie postępo­
wa tria karuo-admitristracy jittego sp ra- 
•wę przeciwko 33-fettiienw- Maksymi­
lianowi Mroskawi, byłemu nauczycie­
lowi szko-ly rrmiejszościow-ei w Król. 
Hucie, oskarżonemu o to, że aa prze­
kazie pocztowym, wysianym do Tcze­
wa, adresując zaznaczył, „Westpreus- 
sen“.

Oskarżo-ny przyznał się, iż Tczew 
leży w Polsce, jednak nie mógł wyja­
śnić motywów swego postępowania.

Nauczyciel 'ten skazany został na 
500 zł. grzywny z zamianą na 15 dni 
aresztu. (

Pól roKu wiezienia
za n edozwoloną o w a c j ę

Sąd okręgowy w Katowicach rozpa­
trywał -wczorad sprawę akuszerki Sel- 
tny Lanapo-wej, totsdmłącef się niedc- 
tzwołonenM zab egami.

Sprawa wyszła ma jaw -z -powodu 
niedyskrecji jednej z fcl ilenitek, miejas- 
’kieij Simonówtrty.

W wymfktt przewodu sądowego sad 
skazał Lampowa ma 6 muesiecy, -zaś 
ije-j Triedyiskiretoą Ikijeeiiłkę ma miesiąc 
-więzienia.

Pijany
Z Mikołowa donoszą: Ubiegłego wie 

cz-oru na szosie pomiędzy Mikołowem 
a Wyrami znaleziono nieprzytomnego 
'r sil-nie broczącego krwią mieszkańca 
Wyr 32-letniego Józefa MaJisza. O- 
bok niego leżał rower.

Niezwłocznie przewieziono go do 
szpitala św. Józefa w Mikołowie, gdzie 
pozostał pod opieką lekarską. Stan 
jego jest poważny.

Dochodzenia wykazały, że Matisz 
sam winien jest wypadkowi, bowiem 
jechał na rowerze ,w stanie nietrzeź­
wym i wpadł -na przydrożne drzewo 
-a runąwszy na szosę rozbił sobi głowę 
i utracił przytomność. *

Śmiertelny wypadeK
83-łetni Jan Pyrskała z Bielszowic 

(Główna 240), bawiąc onegdaj u swego 
syna, Ryszarda w INowym Bytomiu 
(Kościelna 6), przechodząc poeiemku 
do drugiego pok-oju, upadt n-a podłogę 
tak nieszczęśliwie, że złamał lewe udo.

Ofiarę wypadku odrsńeziono da szpi­
tala spółki -Bra-ckiej w FU-ełsz-owicach., 
gdzrśe mimo wysiłków lekarzy w1 ciągu 
nocy zmarł.

fy berlnskie — orzedewszystkiem 
•pocieszające i rokuje cadzieje ze 
stanowiska meuniecko -  polskich 
stosunków, jako takich, które 
koniecznie wymagają wyjaśnienia 
i mieszczą w  sobie tyle sprzecz­
nych ze sobą elemectów. Mamy 
nadzieje, że niebawem zarysują się 
wyniki konkretne.

Zlkurdowany
strajk

w Widiewskiej Mani faktorze
ŁÓDŹ, 16.11. — Tel. wł. — Wczo­

raj zlikwidowany został strajk 120 ro 
botniików wydziału konfekcyjnego Wi 
dzewskiej Manufaktury.

Dyrekcja postanowiła podnieść do­
tychczasowy cennik płac o 50 proc.

Nowe warunki obowiązywać będą 
do 15 lutego, *■"

Skazanie przemysłowców
za wyzysk robotników

ŁÓDŹ, 16. II. — TeL wł. — W
sądzie starościńskim w Łodzi od­
była się rozprawa przeciwko dzier 
żawcom fabryki Kestenberga, bra­
ciom Gotheifom i odpowiedzią'ne­
mu kierownikowi tej fabryki H. Ke- 
ste-nbergowi.

Pociągnięto ich do odpowiedzial­
ności za zmuszanie robotników' do 
przyjmowania zapłaty w towarach.

które zresztą liczono im po ceiTe 
wyższej o  25 proc. od rynkowej.

Na rozprawie przesłuchano kilku­
dziesięciu robotników, kfórzy o- 
skarżenie w całej pełni potwier­
dzili.

Sąd starościński skazał wszyst­
kich trzech przemysłowców na ka­
ry po 2 miesiące bezwzględnego u* 
l-esztu. (Ro).

Ola Żydów wstęp wzbroniony
w granice Palestyny

LONDYN. 16. 11. — Tel. wł. —
Od wczoraj granice Palestyny zo­
stały obstawione przez silne poste­
runki wojsk arabskich i angielskich 
celem położenia kresu nielegalnej 
imigracji żydowskiej do Palestyny.

Już w ciągu pierwszego dnia za­
trzymano kilkanaście samochodów 
w których znadowali się imigranci 
żydzi.

Większą ilość mężczyzn, kobiet

i dzieci żydowskich aresztowano z.v 
nielegalne przekroczenie granicy i 
osadzono w aresztach.

Zarządzenia te wywołały wiel­
kie oburzanie wśród żydów, ponie­
waż odnoszą się one wyłącznie do 
imigrantów żydowskich, na-tomiast 
-nie dotyczą beduinów i Arabów, 
którzy w wielkiej liczbie przekra­
czają swobodnie granicę palestyń­
ską.

Kara dożywotniego więzienia
za wyKonanie partyjnego wyroKu śmierci

Sąd okręgowy w  Warszawie 
skazał wczoraj na bezterminowa 
więzienie Jana Leitdziona, karane 
go jnż za komunizm, napady rabun 
kowe i kradzieże — za zamordo­
wanie nad brzegiem Wisły ire.fe- 
kiego Wacława Zeimy z wyroku 
partyjnego.

Zelma i Lendzion s'edziel-i ra­

zem w wiezieniu, skazani za nale­
żenie do partji komunistycznej.

Zelma po wyjściu na wolność 
został konfidentem policji i udzie­
lał MHtwtnacyj. dotyczących akcji 
wywrotowej., prowadzonej przez 
towarzyszy partyjnych. Za sprawą 
Zeimy policja wykryła powie'acz, 
na którym drukowano odezwy ko 

1 m-uiTsfycz-ne.

Krwawa bójka krewnych
Jeden raniony wystrzałem ze straszaKa

Z Pszczyny donoszą: Po zabawie 
weselnej w lokalu Sil-bers-teina w Wi­
śle Wielkiej doszło do bójki pomiędzy 
krewnymi: braćmi Krawcami, 3 Ema­
nuelem Walą.

W czasie bójki Wala ogłuszył ude­
rzeniem jednego z braci Krawców, 
strzelając w dodatku z bardzo bliskiej

odległości ze straszaka, skutkiem cze­
go Krawiec odniósł niebezpieczną ra­
nę czoła i padł nieprzytomny na zie­
mię.

Rannego odwieziono do szpitala 
braci Joanitów w Pszczynie, gdzie po 
został na ku.racjii.

LoRatorzy czytajcie!
Kto ma ponosić Koszty remontu nmszkama?

Przedmiotem częstych spo-row 
między właścicielom a lokatorem 
jest kwestia, kto ma ponosić kosz­
ty remonfiu lokali i miieszkań. Zgo­
dnie z orzeczeniem Sądu Najwyż­
szego (Nr. 250 z 1938 t.>, jeśli mie­
szkanie wymaga niezbędnego re­
montu, t. zw. kapitalnego (znisz­
czone od starości podłogą piece 
i t. d.), lokator winien o ten remont 
upominać się u gospodarzą domu. 
którego obowiązkiem jest przepro­
wadzenie robót n.a w łasny koszt.

W razie odmowy lokator może 
wyremontować lokal za swo.ie pe 
niądze, a następnie sumy te potrą­

cić sarTsodzielp'e z kwot komorne-

g°brzeczonle to wannsi poznać rów* 
rrież pp. gospodarze - k a m  ©roczni­
cy, którzy swój stosunek do lokaś 
tora ograniczają do ściągania ko­
mornego, a o jakimikolwiek remom 
c;e  lub nawet drobniej naprawc® 
słyszeć nie chcą. . .

Takim opornym  kam ’emczmkont 
należy pożarem przypominać, z» 
nalieżą do klasy uprzywdedowanej, 
gdyż mimo spadku cen wszysfkitch 
artykułów, mimo obniżek pensy) .* 
zarobków — czynsze komom*®© 
pozostały nezmietóorrc.
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Czarny wieczór Warszawy
Przy zgaszonych światłach -- w huku i dymie

Przebieg środowego nocnego a- 
taku gazowego ma W arszawę 
przedstawiał się następująco:

Brakowało minut pięć do ósmej, 
gdy alarm wieczorny znów posta 
w ił na nogi całe miasto. W pierw 
szej chwtfi — ludzie kłusem pu­
ścili srę w kierunku schronów, nad 
którerai płonęły czerwone świa­
tełka. Dopiero uspokające okrzy­
ki policjantów „powoM! 10 minut 
czasu!“, wprowadziły ład i spo­
kój. Po ósmej pięć na uttcy. prócz 
służib — nie było żywego ducha. 
.Wkrótce też pogasły latarń e ga­
zowe, a za niemi — zaczepy gas­
n ąć lampy elektryczne. W miljo- 
nowem mieście zapanowały praw 
dziwie egipskie c emności.
W a rsza w a  w  m roku

Niesamowity nastrój potęgował 
5eszcze sitny deszcz ze śniegiem. 
'Jak w dm a przemykały ciemne- 
mi ulicami sylwetki policjantów i 
łączników. Ciemne, nieruchome 
w agony tramwajów, jak fanta­
styczne pudla, stały na szynach; 
przez opuszczone szyby ledwo 
dojrzeć można było przy blasku 
błękitnej latarki twarze kondukto­
rów i motorniczych w maskach. 
Było tak ciemno, że ludzie zderza 
K się ze soba na chodniku, pyta­
jąc: ..Kto idzie?".
' Auto z przyc emmionemi latar- 
•iiama, powoli tyllko porusza . się 
wzdłuż uśpionych w mroku -ulic. 
Co chwil a hamujemy gwałtow­
nie, napotykając po drodze to 
tramwaj, to porzucony wóz.

Nagle na nieb e w stronie plaou 
M arszałka Piłsudskiego zjawia się 
©dblaśk łuny: to reflektory, s k r z y  
#o\vane, jak dwa miecze, szukają 
.w chmurach nieprzyjaciela. Nie 
wialazły go, jednak: z powodu fa 
talnych warunków atmosferycz­
nych samoloty nie mogły wystar­
tować. Ale środki obronne musia­
no zastosować na wszelki wypa­

dek, zaipaior. o wiec świece dym­
ne wokół- placu M arszałka Piłsud­
skiego i na placu Teatralnym  i 
gdyby nawet zabłakany w chmu­
rach n eprzyjadelslki samolot zna 
lazł się w tej chwili nad miastem 
— nie dojrzałby nic pod przykry­
wą dymu.

Znowu słychać huk petard, ale 
trudno się zorientować, gdzie, w y­
buchły. W różnych punktach mia­
sta grafa znowu karab ny maszy­
nowe. A kaja trw a! Centralnym 
jej punktem jest, jak widać w tej 
chw il, okoiica placu M arszałka 
Piłsudskiego, gdzie też skupia się 
praca drużyn ratowniczych.

ftia puntic e  
Oć»a2run lo w v m

W sądzie wojskowym, gdizie u- 
rządzono punkt dia „zagazowa­

nych" dy-żuiruiia od 7-ej rano dru­
żyny harcerskie i ratownicze 
P. C. K. Jest tam t. zw. „Złota 
piątka" harcerśkai jest 14 i 15 dru 
żyną ratownicza żeńska i męska. 
W całym sąd zę  czuć zapach ga­
zu; chwilka pobytu tam, a już 
szczypie w oczy!

— Czy i tutaj jest teren zagazo 
w any?

Owszem. Jak sie okazuje, w cza 
sie ćwiczeń i tutaj dostał się gaz 
łzaw.ący, minio to drużyny ra­
townicze (młodizież i dzieci) w ta 
ki ej atmosferze w ytrw ały  na po- 
steruoku aż do końca wieczorne­
go alarmu.

t a  p o czc ie— 
przy s*wiecach

■ Poczta  główna. W ew nątrz  jest leiem 
no. S trzegą jej nażęw nątrz  posterunki

DziwowisHo w slachawlshu
Niema potrzeby wyjaśniać, jak wiel­

kie znaczenie ma w spółpraca radja 
przy tego rodzaju pokazach, w odbyty 
onegdaj próbny „atak gazow y' na W ar 
szawę.

Musi to być jednak współdziałanie 
poważne, a nie tak zwane wygłupianie 
się, obniżające wobec słuchaczów wagę 

j tych ćwiczeń.
I Polskie Radjo nie stanęło na wyso- 
! kości zadania, czego jaskraw ym  przy- 
j kładem jest choćby zachowanie się 
i speak e ra  obsługującego mikrofon Nr. 
I 5
| Jakkolwiek wszystkim było wiado- 
j mo, że sam oloty z powodu niepogody 
I nie biorą udziału w nocnym ataku,
; par, ten wmawiał w swych słuchaczów, 

że uszy ich są świadkami potężnej 
bitwy powietrznej.

W ołał naprzykład:
Oto nadlatuje eskadra samolotów nie

Uzasadnienie dym sjl
nie fest konieczee 

W a ż n e  o rzeczeń  e  Najw. Trybunału Adminr
W  N ajw yższym  Trybuinaile Adm,mi­

g racy jn y m  zapadło we środę orzecze 
nie, rozstrzygające kw estię sw obod­
nego  uznania w ładz, co do zwolnienia 
Urzędnika w ćmię dobra służby.

Przedm iotem  spraw y była skarga, 
■wytoczona przez adw okata Chmur- 
Skiego w  imieniu. p. Jana Modełskie-

Wybiiny lekarz rosyjski  
w Warszawie

W  dniu w czorajszym  baw ił w W ar­
szaw ie w drodze z Paryża  do Mo­
skw y w ybitny lekarz rosyjski, dr. 
G rzegorz Batkis, profesor fakultetu me 
dycznego uniw ersytetu w Moskwie i 
delegat sowiecki do stałego komitetu 
m iędzynarodow ego higjeny publicznej 
w Paryżu.

Dr. Batkis złożył w izytę wicemini­
strow i opieki społecznej dr. Eugeniu­
szowi P iestrzyńskiem u. W  toku roz­
m ow y dr. Batkis po ruszy^  spraw ę zor 
ganizow ania specjalnej w ystaw y, któ­
ra zapoznałaby Polskę ze zdobyczam i 
rosyjskiej nauki lekarskiej ostatnich 
lat.

go, b. starosty  z Jarocina (W ieltopoł 
sika), który  został p rzenesiony  w stan 
męczyliby, przyczem  w dekrecie n  e 
podano mu żadnych m otywów.

W skardze adw okat Chmur stoi do­
wodził, że ponieważ niema żadnych 
zarzutów  przeciw  p. Modelśkiemu i 
ponieważ ń e  m a i on spraw y dyscy­
plinarnej, przeto niemożliwe jest zwoi 
n.iewie go w tych w arunkach ze służ­
by i uzasadnienie dekretu jedynie su 
chą w zm  arniką, iż zwotoiende nastąpi­
ło dla „dobra służby".

Przewodmiiczący, sędzia Smolka, za- 
referow ał, że  uzasadnienie istnieje, 
ale zaw arte  jes t w  części aktów , w y 
łączonych z procesu. Z akt tych w y- 
nilka, iż usunięcie p. Modelsikego na­
stąpiło z powodu braiku energii i ini­
cjatyw y.

N ajw yższy T rybunał Adtmim isłracyj 
ny orzekł, iż w ładza przełożona nie 
jest obow iązana podaw ać okoliczno­
ści faktycznych, stanow iących p rzy ­
czynę zwolnienia ze służby i akty, do 
tyczące przyczyn zwolnień a , mogą 
być diła stron tajne.
• Skargę p. M odetek'ego oddalono. -

przyjacielskich witana m orderczym  o- 
gniem arty lerii przeciwlotniczej...

I rzeczyw iście z głośników i słucha­
wek zaczęły się dobyw ać dziwne ja ­
kieś dźwięki mające imitować w arcze­
nie motorów, szum śmig i terkotanie 
kulomiotów i ryk arm at.

Świadkami rzeczy słuchacze z tiśmie 
chem po!iłowania wyobrażali sobie, że 
s’peaker Nr. 5, w arczy osobiście w za­
stępstwie nieobecnych samolotów, wali 
pięścią w  krzesło, tłucze głową o sza­
fę, sypie groch na ścianę i strzela  z 
torebek, aby przerazić  cierpliwych i 
poczciwych abonentów Polskiego Ra­
dja.

Było to słuchowisko, świadczące 
może o dużym poświęceniu i zdolno­
ściach imitałorskich pana przy m ikro­
fonie, ale ośm ieszające mocodawców 
uzdolnionego dźw iękotw órcy i spro­
w adzające ca ły  pokaz do niepoważnej 
szopki.

A przecież szło o przyzw yczajenie o- 
■bywateli do zachow ania zimnej krwi 
podczas pełnego grozy nocnego sztur­
mu wroga.

T ak nie można, panowie!

Weści giełdowe
Dolar 5.28

Na prywatnym rynku spadek dolara 
trwa.

Dolar spadł do S.35, lecz tylko w za- 
oflarowańu. Obliczenie międzynarodo­
we — 5.30.5.

Bank Polski znów obniżył cenę do- 
tara do 5.28.

- T * :i

strzeleck  e i P. W. Pocztow ego. 
W chodzimy do środka i dostajem y saę 
w  łańcuch uzbrojonych w artow ników , 
k tórzy , niemal w zupełnym  mroku pro­
w adzą nas do tych biur gdzie urzędo­
w anie odbyw a się bez p rzerw y . 30 
■pocztowców' pracuje .przy św ieczkach 
przy  szczełnie osłoniętych oknach. Res* 
ta p rzebyw a w uszczelnionym  schronie, 
gdzie czeka na chw ilę zakończenia a- 
larmu. Łańcuch w artow n ków w ypeł­
nia, zda się, ca ły  olbrzymi gmach pocz 
ty. S trzegą -pilnie w szystkich w ejść i 
drzw i... W chw ili, gdy mieliśmy wejść  
na dach—rozległy się dzwonki, gwizd 
ki i upragn ony okrzyk:

Alartn od w o łan y
Stało się to o  godz. 9.35.

Narc s z c  e  św ia tło
Znów jesteśm y na ulicy. Św iatła już 

zabłysły . R uszają już autobusy i tak­
sówki, za chwilę zapłoną wesoło la tar- 
n e uliczne. N iektóre, jak na M arszał­
kow skiej od P różnej do Nowogrodz­
kiej, paliły się w praw dzie przez ca ły  
czas trw ania alarm u, ale stało  się to, 
jak n as tęp n e  w yjaśnono , z winy zep­
sutych w yłączników  w elektrow ni. Je­
szcze o 10.05 m ała ponownie być zaa­
larm ow ana W arszaw a, tym razem  wy­
łącznie w dzielnicy północnej, ale a- 
larm  n e został zarządzony. W yw ołało 
to krótkie zresztą  i ostafnie tego dnia 
zamieszanie na N alewkach, Murano­
wie, ale po w yjaśnieniu sytuacji — i 
tam n a s tą p i spokój. , ^

D ancing w  h'na?l3
Z w yjątkiem  operetki „8.30", gdzie 

popularny aktor K rzewiński wystąipil 
jako m aharadża w... masce gazow ej, 
resz ta  w dow isk  w W arszaw  e s :ę nie 
odbyła. W kinach publiczność w cza­
sie alarmu urządziła sam orzutnie... dan  
c:ng i popisy w kalne przy  lam pach a- 
cety lenow ych t bawiono się w cale nie­
źle.

D raw o w a rsz a w ia cy
W krótce po zakończeniu ćwi­

czeń Komisariat Rządu wydał ko­
munikat. k tó r y  stwierdza, że ćwi­
czenia OPL wypadły w War­
szawie imponująco, ludność wyka 
zała się wzorowa karnością, na­
tomiast warunki atmosferyczne by 
ty niepomyślne.

W arszawa zdała wczoraj egza­
min swojej sprawności i sobordy- 
nacji — nie da się zaskoczyć —* 
jest przygotowaną. Dziś rano zdą 
zająca do pracy ludność nie zasta 
nie żadnych, śladów przebytych 
wczoraj wypadków. ' Ol).

Zatarg o weHsle sowieckie
M o s k w a  oburzona  na kupców niemieckich

MOSKWA, 16.11. Pom iędzy Niem­
cami a Z. S. R. R. w ybuchł mowy po­
w ażny konflikt. Szereg  firm niem iec­
kich zażądało  od p rzedstaw ić elsfwa 
handlow ego Z. S. R. R. w yrów nania 
stra t, w ynikłych ze spadku do lara  i 
funta, w  których to  w alutach były 
w ystaw ione w eksle sowieckie.

W obec odm ow y strony sowieckiej, 
fiinrny .m endeck ie . w yjednały  u w łada 
Rzeszy oddanie spraw y na rozpatrzę

nie arbitrażow i w  dirodize przym uso- 
wej.

Kom isariat ludow y handlu zag ra ­
nicznego, w w ydanym  dziś komunika 
cie, odrzuca pretensje  niiem ecikie, ja ­
ko nie uzasadnione i kategoryćzn e o- 
św iadcza, że strona sow iecka nie w eź 
nrie udziału w żadniem postępowaniu 
arbitrażowe,m , ani też n:e podda się 
jego orzeczeniu:
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Rsemiosto Śląskie pozbawione pracy cierpi nędzę
a żydowscy przedsiębiorcy oddają robo ę hitlerowcom

■Nie tak dawno jeszcze byliśm y świad 
karni zaciekłej p ropagandy przez Ży­
dów -nv-Polsce bojkotu towarów nie- 

' inieekiicli jako znaki
solidarnego odwetu 

za. katow anie i niszczenia żydostw a 
przez  brunatne bojówki 'h itlerow skie w 
Niemczech.
. Z jakiem  to oburzeniem rozpisyw ała 
sie p rasa  żydow ska całego, św iata o 
krw aw ym  terorze, o mękach i katu­
szach  setek - tysięcy Żydów,- Okaza­
nych przez rząd H itlera na

w yniszczenie  1/ tu łaczkę  
po  innych państwach, wiele narobiono 
re-jwacłm z tego powodu, ile uchwalo­
no protestów , a ilu rabinów rzuciło na 
H itlera i  jego krwawe bojówki 

przekleństw a. 
znane, popularnie, pod nazwą .„chej- 
rern", fcegóby nie spisał naw et na wo­
łowej skórze.

Całe żydow stw o poprzysięgło zem stę 
najbardziej wyrafinowaną, zemstę, któ 
rą spełnić może w całej rozciągłości 
ty lko  w yjątkow o solidarnie zgrana — 
jeśli idzie o zagrożone, in teresy  — . iy -  
dostwo.
. P rzebrzm iały  jednak echa gróźb i 
„chej remów*1 i z pod tysięcy pyłem cza 
sti przysypanych

rezolucji bojkotow ych  
i „chejreitrowych11 w ylania się... inte­
res.

Jak Feniks z popiołów odradza się 
p rzy jaźń  żydow sko-niem iecka, p rzy ­
jaźń tern mocniejsza, że

zlana obficie krw ią żydow ska .
Obecnie jesteśm y św iadkam i kał sycz 

nego odw rotu żydów od głoszonych 
przed kilkoma zaledwie miesiącami ha 
set, potępiających w czambuł trzecią 
Rzeszę H itlera. W  szczególności na 
Śląsku daje się zauw ażyć dziwne i nie­
zrozum iałe dla nas

kokietowanie Niemców  
przez żydów, którzy, jakby zapomnieli
0  cięgach, jakie sprawili im bojówka- 
rze hitlerowscy.

W ymienim y klasyczny przykład od­
radzającej się przyjaźni żydow sko-hł- 
tlerow skiej w Katowicach.

W  domu nr. 2 w Rynku, w dawnym 
lokalu ...Bata" czynione są gorączkowe 
przygotow ania do otw arcia wytwornej 

kawiarni tureckiej.

Wybory do R. Z. 
Rop. BonnersmarKa
' Z Rybnika donoszą:

Onegdaj odbyły się w kop. Dommers- 
m ark w  Chwałowicach w ybory  do 
Rady zakładow ej. Na 290 robotników  
tej kopalni, głosowało 274. Lista 1 
(ZZZ) uzyskała 1Ó9 gł. — 4 mand. i
1 uzuip., lista 2 (CZG) 69 zł. — 1 man. 
i 1 uzup., lista 3 (ZZP) 36 gł. — l 
mandat.

f llótfem ja o r a cr w n ic za
W  dniu 19 b. m. upływ a 15 lat od 

chwili objęcia, steru rządu przez .toż. 
Jędrzeja  M oraczewskiego, jako pierw ­
szego prem jera odrodzonej R zeczypo­
spolitej.
■ Dla uczczenia tej rocznicy jak rów  
Bież 40-letniej działalności społecznej 
i  zaw odow ej toż, M oraczewskiego u- 
rządza Okr. R ada Zaw. ZZZZ. uroczy 
stą akadem ie dla członków  i sym paty 
ków ZZZ.

Akademia odbędzie sie w  niedzielę, 
19 b. in. o godz. 11 przedpoł. w  sali 
Kubosza (park Kościuszki} w K atow i­
cach.

N ie  p if, 
to cię nie ofiradną...

W  „desty lu11 Chob.otą w Załężu ba­
wił onegdaj w ieczorem  Alojzy Sa- 
dzik, m ieszkaniec Załęża (Ks. Robo­
ty  8) popijając w  dobr.anem kole zna­
jomych. ’Biesiada ta skończyła się dla 
Sadzika stra ta  zegarka, k tó ry  mu w y­
ciągnął jeden z biesiadników'.

Policja, protokuł

której w łaścicielem jest Żyd. Zapro­
jektowanie malowideł, urządzeń i wo- 
góle w szystkich szczegółów pow ierzo­
no

arch. Skuballi.
Niemcowi i obyw atelow i niemieckiemu, 
zam ieszkałem u stale.

w Gliwicach.
Tenże SkubaHa przybyw a codzień. do 
Katowic, kontrolując postępy robót. 
Dla oka jednak rozpowszechnia się, że 
'w łaściw ym  nadzorcą robót jest jak iś 
pan Goldfinger, który , jak nas skąd­
inąd informują, .nie zna się zupełnie na 

■ technice i o urządzaniu wnętrz 
niema zielonego pojęcia.

P rz y  pracach w nowej kaw iarni z a ­
trudnia się w yłącznie poleconych przez 
arch. Skuhalię i przez niego z'N iem iec 
sprow adzonych rzem ieślników tak', 

jakby w Polsce me było  fachowców  
m alarzy ,' lakierników, stolarzy, - ślusa­
rzy, monterów i t. d., jakbyśm y tu na 
miejscu nie posiadali zdolnych arch i­
tektów i zdolnych rzemieślników. '

W  tych warunkach poprostu 
brak słów  na w yrażenie potępienia 

dla .przedsiębiorcy .kawiarnianego, któ­
ry zam ierza zjednać sobie w niedługiej 
przyszłości stałą klientelę.

Nie jest to niestety pierwszy tego ro 
dzajti w ypadek, że przedsiębiorcy-Ży- 
dzi, którym  w Polsce wiedz-ie się bar­
dzo dobrze, zw racają się w yłącznie do 
inżynierów  - Niemców i 
sprowadzają z  Niemiec pracowników. 
Znane są nam  liczne wypadki w Kato­
wicach, gdzie kompletne urządzenia 
wnętrz w ykonyw ały 
firm y niemieckie z Bytom ia. Gliwic i 

Zabrza.
Tenże sam Skuballa projektow ał i w y­
konał całkowite urządzenie 

kina .M a lto" . 
będącego jak wiadomo, w łasnością Ży­
dów Tiichauera i Koehmatiria. dorabia­
jących s ię , setek tysięcy złotych na 
Polakach, popierających to • przedsię­
biorstwo. Również kilka innych prac 
rem ontowych, w szczególności znayeh 
katowickich kaw iarń i restauracy j w y ­
kona! arch. Skuballa przy pomocy 
zw erbow anych z Niemiec m ajstrów  i 

robotników.
Znane i popularne

kino ,.Casino"
••w Katowicach jest również ,,dziełem 11 
hitlerowskich architektów' i robotników 
sprow adzonych w tym celu z Vaterlan 
du przez

Powróz z prześcieradła
n ie  u t r z y m a ł  p r z e s t ę p c y

W czorajszego w ieczora usiłow a­
ło w ydostać się z więzienia sądo­
wego w Król. Hucie 5-ciu osadzo­
nych tam za kradzież przestęp­
ców. W  jednej, z cel w yrw ali oni 
pręty  żelazne w oknach, poczem je­
den z w ięźniów, Jerzy  Gawlak, 
próbow ał opuścić się z 2-go piętra 
na dziedziniec, posługując się skrę-

coneni prześcieradłem .
Ten zaim prow izow any pow róz 

przerw ał się jednak i Gawlak, spa­
dając z w ysokości 2 piętra na  k a ­
mienie dziedzińca, odniósł szereg 
ciężkich obrażeń.

Odstaw iono go do szpitala w ię­
ziennego, translokując jego w spół­
tow arzyszy  do innych cel.

Przemyt na „całą parę“
Po Riiłfu dniach „spoRofnych" ruch podjęto

Zwróciliśm y uw agę na trw ającą od 
kiilibu dni ciszę na „fromee przem yt­
n iczym 11..

Znając jednak ..naszyich11 przem yt­
ników, widz efSśmy. że była to tyiiko 

„cisza przed burzą", 
bo w łaśnie weztwaj pod Brzezinam i 
przerw ano  tę ciszę na zielonej g ra ­
nicy.

P ierw szym  ..przeryw aczem  clsizy" 
był znany „z -ekwlkcim11 .przemyómk 

Józef Piegzą z I!yt ko w a, 
k tóry w tow arzystw ie  Auigiwsityina K - 
la rów nież m ieszkańca. Bytikowa, zo ­
stała uiięci z sporym  zapasem  

tow aru niemieckiego 
w chwili;! przekraczania pasa granicz­
nego do Polski.

Po-ząitem na Liyim samyim odcinku za­
trzym am . zostali bracia Józef L Stefan

! Bochenowie z M aciejowic oraz idąca 
I na t. z-w. „sizipey" Maria W ojtasik z 

B ędzua :ze znacznym  doborem  tow a­
ru. przeważm e galanterii gumowej, o- 
woców ipoitadmowycih i zapalniczek.

W bardziej
w artościow y przem yt 

zaopatrzyli się ŻOifją-Framcoiwa z Grod 
kowani ow. Będiziim > Józef P ajkert z 
S z a rk i a oraz 5 tow arzyszących iim o- 
sób. k ó ry m  odebrano kiikana-śc e ki­
lo rcidizyiiilków, pomarańcz. Maggi w 
płynie i t. p1. 

i Rod B rzozow cam i wpadli w pułap­
kę .ci. efcinków" Wilhelm Dawid i P a­
w eł Opielą z Szopienic, wobec czego 
musieli on; złożyć cały posiadany za­
pas obrusów  gumowych. Magg: w pły 
n.ię. k a rt do gry  i to. w u>rzt?d‘z e cel­
nym w Bnzeztoach Śląskich..

Finał Krwawej bóiKi
p o d c z a s  rozbrajania awaniurn ków

Przed' sądem  okręgow ym  w  Ka­
tow icach rozipafcryyvano w czoraj 
sp raw ę Józefa Puidełki, Ignacego 
Brejicy, G otfryda Szyndlera i Ja ­
na B rejey z Bielszo wic, oskarżo­
nych o zbrodnie usiłowanego m or 
derstw a.

S praw a (powstałą na the rozbro­
jenia p rzez baw iącego na urlopie 
iptoto worn ego Sebastiana urlopowa 
nego szeregow ca. Jama Kuibicy, któ 
r y  w ygrażał, się posiadana bron a.

W  obronie TO^TOjcńefgo Kubi­
c y  stanął oskarżony Pudełko i za ­
groził płułonowęimu Sebastianow i 
zastrzeleniem , rozbroił go jednak 
restau ra to r p rzy  pom ocy jednego 
z gości.

W  cza.s:e szam otania, jakie się 
wywiaźał-o. p rzy łączy ł się do bój­
ki oskarżony 'B rejea i zadał miebez 
pieczne okaleczenia niejakiem u Ach

teliikowi b rzy tw a w tw arz, k tó ry  
pom agał restauratorow i rozbrajać 
Kubicę.

Po wyrzuceniu z restauracji, Pu 
dełko zabrał z m ieszkenia Brejey 
karabin wojskow y i począł ostrze­
liwać restaurację. Szczęściem  
g p t  nie poniósł ram.

Po kii'ku dn iad r uikrywania się 
spraw cy dobrowolnie oddali s ę  w 
ręce policji.

Na rozpraw ie tlom aczyli się, że 
czynu dopuścili się w s ta n ę  nie­
trzeźw ym  i nie mieli . żadnych 
złych zam iarów .

W  wyniku przew odu Pudełko 
został zasadzony na' 10 miese-cy, 
Ignacy Birejca ma półtora roku, 
Janow i zaś Brejey k a ry  nie w yr 

.m ierzono z pow odu podeszłego 
wiekm. a Szyndlera u w7 on : om o ż 
powodu braku dow odów  winy.

hitleryznjących Żydów .
Czas już najw yższy położyć kres tej 

niesłychanej polskiej tolerancji w sto­
sunku do bijących w n a-jż y w ot n 'e js te  
interesy warstw7 pracujących 

żydow skich  kombinatorów. 
usiłujących zapam iętale w kraść się m  
laskę hit terowe ów.
’ Społeczeństwo polskie i po polsku 

czujące żydostwo powinno 
bojkotować  

przedsiębiorstwa, pow ierzające pracę 
• sprow adzonym  z N iem iec, hitlerow­

com. Nie wolno nikomu zapominać, o  
tern, że tysiące naszych bezrobotnych 
rzemieślników i robotników musi . 

przym ierać głodem.
■ *  :

Na marginesie już poprzednio poro­
szonej przez nas spraw y popierania 
wojującej na Śląsku niemczyzny nale­
ży dorzucić pewien frapujący szczt>- 
gól.

Oto szpital SS. Elżbietanek w Kato­
wicach (ul. Piłsudskiego 54) pow ierzył 
dostawę pieczywa hakatyście Niesnero- 
wi. zaś dostawę mięsa Niemcowi 

Hermanowi.
U trzym ujący się z datków społcczęń 

stwa szpital 0 0 .  Bonifratrów' w Bogu­
cicach jakby zapomniał o tern. że Ka­
towice leżą w Polsce, a  więc- przy. 
wszelkich zakupach należy popierać 
Polaków'. O tern „zapomnieniu 7 św'iiad 
czy fakt. iż dostawę mięsa zakontrak­
tował! bracia Booifratorzy

z niemieckim żydem  Kemplerem, 
klientem, głośnej przed niedawnym 
czasem z afery skarbowej, niemieckiej 
firmy bucbalteryjnej Kotzias.

Należy więc corychlej zaw rócić z 
mylnej drogi.

Łożsące grosz na utrzym anie szpitala 
społeczeństwo polskie ma prawo do­
magać się, by ten grosz polski dosta*- 
wal się Wyłącznie do rąk Polaków, a1 
nie 'trafiał do wrogów naszego Pań­
stwa.

Jutro p r m s  Dulka
W  sądzie okr. w Katowicach roz­

pocznie sie jutro, t. i. w sobotę 1S b. 
m. proces w głośnej aferze szpiegow­
skiej b. niem. radcy szkolnego Dudka 
z Król. Huty. jednej z grubszych szy* 
szek volkshundowych.

Po w yroku skazującym. .vmćs! t 
brońca Dudka kasacje do Sądu Naj­
wyższego w W arszaw ie który Pi/ecr* 
przeprow adzić rozpraww ponownie.

Sensacyjna ta rozpraw a odbędzie 
się przy drzw iach zamkniętych

Niezw'ykhi pikanteria procesu b7ędzie 
powołanie jako jednego z głów nych 
świadków oskarżenia — osław ionego 
z procesu szantażystów  prasow ych 
M ieczysława Kaliny P erlsłe ina-P ie- 
lawskiego. skazanego jak wTiad o m o , na 
2 i pół roku wiezienia.

Perlstein-Pielaw ski. k tó ry  odsiaduje 
kare w wiezieniu katowickim, odegraf 
w aferze Dudka ciekaw a rolę jako 
ów czesny w yw iadow ca oddz. łl-go. •

W yrok oczekiw any jest z niezw yk­
łym napięciem.

Co was'B. to i n a w
W  oisfaitiińm czas'e  ginęły system a­

tycznie z Spółdzielni M leczarskiej Ul 
Ś w eitochł o wic ach blaszane kornwie na' 
mleko.

Aby się przekonać, km nie odróżniał 
„siwego od cudzego" w ybrał się pani 
Karol Skrzyp ec. inspektor milecizamni 
wesipól z uirzędrnikiem tej młekodajmea! 
iinstyiucji panem W  ktoirem Kosem mai 
linnsipekcię. Data on-a nad'Spoidziewany 
wy in :k.

Okazało s 'e  bowiem, że do baniek 
.jp.rzyzńaib sic" a naw et, co gorsze, 
..przyswoił 11 je sobie panowie K. z N. 
Bytomia. P. z Gardawic, paw. R yb­
nik, Ps. z Kończyc oraz Ko. z Buja­
kowa.

Na trudności napotyka ustalenie, ił© 
konwi każdy z nich sobie p rzyw łasz­
czył..

Rozwiązań em tej zagadki zaijęła się 
pokieja.
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...Bo niczem są klejnoty  
! blask pierścieni złotych  
i niczem najpiękniejsze sn y  
A w szystkiem  jesteś Ty!..*

,.A wszysrkiem  jesteś Tyf...“ —> pod­
ch w ytyw ała  chórem słow a najmodniejszej 
tmeloaji publiczność, dla której, w brew  pio­
sence, zfoto było alfą i omegą w  życiu, i

' Pod takt srebrnych dźw ięków  Tari w y ­
nurzyła się z w ody i szła złota i najpięk­
niejsza w  kręgtt zachw yconych spojrzeń, 
miękkim, kołyszącym  się, a sprężystym  
krokiem, do stołu sw ego towarzysza. B o­
gaty  przem ysłow iec był oczarowany. W  
chwili gdy podnosił się z krzesła, by zro­
bić miejsce Tari, zdarzył się jeden niespo­
dziew any incydent. M iędzy nim a Tari w y ­
rósł nagle, jak z pod ziemi, jakiś młody 
Człowiek i skłaniając g łow ę poprosił pięk­
ną Malajkę do tańca. Tari spojrzała pyta­
jąco na sw ego opiekuna. Zanim jednak za­
skoczony przem ysłow iec zdążył w yrazić  
sw ą  zgodę lub odmowę, m łody człow iek  
energicznym , zaborczym  ruchem chw ycił 
sTari w ramiona i począł z  nią w irow ać  
tw kierunku tanecznego pomostu. Cała sa­
la  zw róciła  uwagę na ten wypadek. Ze 
{wszystkich lóż i od w szystkich  stolików  
sk ierow ały  się lornetki i monokle na odda­
lającą się młodą parę, i na osłupiałego
i zdumionego tow arzysza Malajki. Prze­
m ysłow iec zrozumiał, że bez narażenia 
się na śm ieszność nie mógł puścić tej spra- 
iw y płazem. Enegicznem skinieniem przy­
w ołał kelnera i polecił sprowadzić dyrek­
tora lokalu. P o kilku sekundach pochyliła 
się  przed nim wypom adowana i łysiejąca  
igłowa dostojnego m etr-d‘hotela. Chytrę 
-zalane tłuszczem oczka zlustrowały bacz- 
mern spojrzeniem postać przem ysłow ca
ii zatrzym ały się dłużej na bogatym dro­
gocennym  sygnecie, który widniał na pal- 
tou jego ręki. Snać metr-d‘hotel zawczasu  
usiłow ał ocenić i odgadnąć kim jest gość  
a do jakiego stopnia trzeba zadośćuczynić 
Sego ewentualnym  życzeniom .

-— Cóż to u w as za zw yczaje? — rozpo­
czął cichym, ale przenikliwym  głosem  
przem ysłow iec. —■ Jaką hołotę puszczacie 
ttutaj do lokalu?

—  Nie rozumiem szanow ny panie... —* 
iw tej chwili wzrok tnetr-d‘hotela padł na 
w stążeczkę w ysokiego orderu widniejącą 
fw butonierce rozgniewanego gościa — pa­
nie ministrze, u nas sie zbiera zaw sze naj- 
doborow sza publiczność!

1— Najdoborowsza publiczność? W ięc  
’jakiś chłystek, który bez zgody i w brew  
5ej woli porywa przem ocą moją tow a­

rzyszkę do tańca, należy w edług pana tak­
że do najdoborowszej publiczności?

! D yrektor pomimo tego, że był dokładnie 
uprzedzony przez kelnera o  tern co się sta­
ło przed chwilą, usiłow ał udaną nieśw iado­
m ością łagodzić sytuację.

—  Nic nie wiem  panie ministrze, ale gdy­
b y  tylko zdarzyło się coś, co uchybiłoby  
spokojowi i dobrej zabawie szanow nych  
państw a, postaram  się to w tej chwili zli­
kw idow ać.

—  W ięc proszę, niech pan spojrzy! W i­
dzi pan tę panią w  złotym  kostium ie? Ten  
w łaśnie, który z nią tańczy, dopuścił się  
przed chwilą obelżyw ego nietaktu.

W e wzroku dyrektora zjawiło się zdzi­
w ien ie, zdumienie i zakłopotanie.

—  Ten w ysok i pan z kosm ykiem  czar­
nych w łosów  opadających na czoło?

—  Tak!
—  Ależ, ależ, przepraszam najmocniej 

szanow nego pana, to memożebne...
] — Jakio m em ożebne? oburzył się
przem ysłow iec.
. —  Ten pan należy do naszych najlep­
szych, najlepiej w ychow anych  i pow ie­
działbym najdostojniejszych gości. P rze­
ważnie b yw a incognito, ale moigą zdradzić 
szanownem u panu, że to jest sam— tu dy­
rektor pochylił się nad uchem przem y­
słow ca  i szepnął coś, na co zkolei rysy  
przem ysłow ca w yraziły  zupełne osłupie­
nie. 11

—  Naprawdę?
* -— Tak proszę pana. O. właśnie w  tej 

narożnej lo ży  siedzą adiutant i sekretarz 
jego w ysokości.

—  Cóż więc mam robić w  takim razie?..*
O pasły dyrektor rozłożył rece bezra­

dnie. W  tej chwili w łaśnie zjawiła się przy  
stoliku zdyszana i rozpromieniona szybkim  
tańcem Tari. Za nią widniała w ysoka po­
stać eleganckiego partnera, który podzię­
k ow aw szy  lekkiem skinieniem g ło w y , 
skierow ał się do wskazanej przed chwilą 
przez dyrektora loży . Zanim przem ysło­
w iec skonfundowany niespodziana wiado­
m ością i równie niespodzianem zjaw ie­
niem się Tari zdązył przem ów ić do niej 
parę słów , przed stolikiem stanął jeden 
z tow arzyszów  niedawnego partnera Tari 
i kłaniając się głęboko, rzekł. i

—  Mam honor przedstawić sie. Hrabia 
Castigilioni, adjutant osobisty J eg o  W y so ­
kości. Jego W ysokość raczył za moim  
pośrednictwem zaprosić państwa do sw e­
go stolika. 1

Zmieszany przem ysłow iec spojrzał p y ­
tająco na Tari. I

< A Ależ naturalnie —  uśm iechnęła się

tancerka — bardzo wdzięczni jesteśm y Je­
go W ysokości i natychmiast sie zjawimy.

W  tej chwili przem ysłow iec odzyskał 
m ow e.

—  Już idziemy panie hrabio! Jest to dla 
nas olbrzymi zaszczyt i pan pozw oli, ż e  
tylko ureguluję tu rachunek...

Hrabia Castigilioni skłonił się  głęboko  
po raz wtóry.

•—Życzeniem Jego W ysokości jest, b y  
państw o byli przez ca ły  w ieczór jego w y ­
łącznym i gośćm i, wobec tego w szelkie ra­
chunki państw a są już uregulowane.
! O bserwujący bacznie całą scene dyrek­
tor, pośpieszył teraz w  kierunku loży* 
P rzem ysłow iec i jego tow arzyszka, eskor­
towani przez eleganckiego adiutanta, skie­
rowali się za nim. Przv stoliku czekał już, 
w yprostow any, niedawny partner Malajki.

I —  Jest mi niezmiernie miło widzieć przy  
moim stoliku panią, która jest jedną z naj­
lepiej tańczących i najurodziwszych ko­
biet, jakie spotkałem  w  życiu . Zarówno 
jak i pana, który jest jej szczęśliw ym  to­
w arzyszem .

Na dyskretne skinienie adiutanta zjawi­
ły  now e wiadra z mrożonym  szampanem* 
Ze służb is toś ci i zapału z jakim obsługi­
wali stolik liczni wyfraczeni kelnerzy, zor- 
jentował się przem ysłow iec odrazu, że  
poza niesłychanym  tytułem  jego dostojne­
go gospodarza, kryje się krezusowa fortu­
na i książęce, albo raczej królewskie na­
piwki.

! Tari zajęła miejsce obok uprzejmego go­
spodarza. W ytw orny hrabia Castigilioni, 
usiadł przy przem ysłow cu i z niesłychaną  
grzecznością począł prowadzić tak zajmu­
jącą rozmowę, że przem ysłow iec, pomimo 
nurtującej go ciekawości, nie miał czasu 
arii sposobności, by posłuchać o czerni roz­
m awia jego tow arzyszka z nowym  w iel­
bicielem.
1 Tym czasem  na drugim końcu stołu roze­
śmiana i promieniejąca Tari, paląc sw ego  
tow arzysza ogromnemi czarnemi oczami, 
słuchała jego pochlebnych słów .

—  Nie, nie w ierzę... Pan, który napewuo 
w idział tyle pięknych kobiet w życiu...
k  —  I właśnie dlatego twierdze, że pani 
jest najpiękniejszą. Zresztą niewątpliwie, 
pow iedziałby to samo mąż pani.

P rzy  tych słow ach czarnow łosy dżen­
telmen rzucił krótkie i baczne spojrzenie 
na całkowicie zajętego rozmową z hrabią 
Castigilioni, przem ysłowca.

—  Niestety, ten pan nie jest wcale mo­
im mężem. To jest tylko znajomy.;.

(Dalszy ciąg jutro).
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Fantastyczna Kar jera Woroszyłowa
Od ślusarza-do naczelnego wodza

K arie ry  w yższych oficerów  arm ii 
sow ieckiej budzą w  całym  S wiecie zdu 
mie«ie.

P rzede  w szysthiem  dygnitarze ci nie 
m ają  żadnych paten tów  oficerskich, 
a stopni dosługiwali sic jak było  to 
prak tykow ane za czasów  rew olucji 
francuskiej: na  polach bitew , a raczej 
W w alkach ulicznych.

Je s t w praw dzie w śród nich sporo 
pułkow ników  carskich i generałów , 
lecz grona dopełniają: w achm istrz
Budiennyj, kraw iec Szczadenko, fryz­
je r  Ci) wie sin, porucznik gw ardii c a r­
skiej T uchaczew skij, żołnierz Kriwo- 
ruozko, tajem niczy, u k ryw ający  się 
pod pseudonimem Biiicher, którego 
rzadko kto w idział.

Ponad w szystkim i stoi jednak Klima 
W  or o szyło w — popularny, zaw sze na 
p ierw sze m iejsce w ysuw any  
wódz armji czerwonej i  marynarki 

wojennej.
U rodził się W oroszy low  w  1881 r. 

O jciec jego, górnik z  Zagłębia D oniec­
kiego, był człow iekiem , k tó ry  nie lubił 
zag rzać  m iejsca, w ciąż w ędrow ał z ko 
paln i na kopalnię, to  też od la t najm łod 
szych  W oroszylow  poznał biedę i nę­
dzę. W raz z siostrą  chodzi! po ulicach 

i żebrał.
C zasam i za W kopiejek dziennie p ra­
cow ał w  kopalni, lub by ł pastuchem.

Przypadkow o poznał p rzyszłego po­
sła do Dumy, nauczyciela R yżkow a, 
k tó ry  opiekow ał się głodnym  chłopcem 
j dow iedziaw szy się, że jest on niepiś­
m ienny, ulokow ał go w  szkole p o ­
w szechnej. Po  kilku latach nauczyciel 
w yrobił mu pracę  w giserni jednej 
z w ielkich odlewni żelaza.

W  r. 1905 rozpoczyna się 
karjera rewolucyjna 

Tobotnika „W ołodka" (pseudonim W o­
roszyłow a). O rganizuje on bojow e dru 
ży-ny robotnicze w  Ługańsku, a w  ciza

D ziś G rzegorza 
J u tr o AnieliPiątek

17 SLONCR
W seh. sł. 6.58 
Zach. sł. 3.43

US I Of IDU 1933 W sch, ks. 6.57 
Zach. ks. 2.53

sie chw ilow ego objęcia władzy' przez 
robotników  zostaje

prezydentem miasta.
W  r. 1906 spotyka się z Leninem na 
zjeździe party jnym , a w  1907 w yjeż­
dża do Londynu i Sztokholm u w  cha­
rak terze  delegata na z jazdy  partji boi 
szew ików . Po pow rocie do Ługańska 
w pada w  ręce policji i skazany  zostaje  
na trz y  la ta  w ięzienia, a następnie ze­
słany  do północnej Rosji.

W  czasie w ielkiej w ojny  W oroszy- 
łow  był

ślusarzem
w  petersbursk iej fabryce arm at. Gdy 
w ybuchła pierw sza lutowa* rew olucja 
p rzyby ł jako delegat do fzm aiłowskic- 
go jułku gw ardji i zaagitow a! żołnie­
rzy  przeciw ko rządow i carskiem u. Kar 
jerę  sw ą jednak rozpoczął dopiero nad 
Donem.

Na stacji Rofłakowo w  r. 1918 ze­
brali się dow ódcy oddziałów  t. z  w*, 
„gw ardji czerw onej", sk ładającej się 
z dezerte rów  arm ji carskiej, robotni­
ków, górników'. Niemcy ciągnęli w łaś­
nie nad Don i żadna siła pow strzym ać 
ich nie mogła. Na zebraniu dowódców 
łych

głównodowodzącym został obrany 
Woroszylow.

B yły ślusarz odmówił początkow o 
p rzy jęcia  w yboru, gdyż nie w ierzy ł 
w  sw oje ta len ty  m ilitarne, lecz gdy  a- 
w anturniczy podporucznik arm ji ca r­
skiej, Rudniew, zaproponow ał siebie na 
szefa sztabu — w ybór przy jął.

Początek  walki z Niemcami b y ł cięż 
ki. N iem cy odrazu  oddziały W oroszy- 
łow a osaczyli ze w szystkich stron, 
lecz ten choć z wielkimi stratam i po­
trafił u jść i p rzedostać się przez stepy 
dońskie do C arycyna, gdzie znajdow a 
ły  się oddziały sowieckie.

„P ią ta  arm ia", na czele k tórej po 
1.000 kilometrowym marszu 

przyby ł W oroszylow , stanow iła bandę 
obdartych ł głodnych kryminalistów. 
W  C arycynie W oroszy low  objął do­
w ództw o nad 50.000 arm ją, k tóra  b ro ­
niła t. zw . „klucza do elileba".

Pod C arycynem  w ażył się lot w ła­
dzy sow ieckiej, gdyż Kołczak i Deni­
kin mogli się połączyć i wspólnemi si­
łam i zgnieść bolszewizm.

Duszę arm ji reprezentow ał tu S ta ­
lin, k tó ry  już w ów czas prow adził woj 
nę z Trockim . M iędzy Trockim  a W o- 
roszyłow em  rów nież w ynikły  różnice 
zdań co do taktyki 1 z tego powodu 
zm uszony by ł objąć dow ództw o na 
Ukrainie. P rzed  w yjazdem  urządził w  
M oskwie tak go rszącą  p ijatykę, że na 
za ju trz  redaktor naczelny „P raw dy", 
Sosnow ski, zam ieścił notatkę... o dy­
skredytacji w ładzy.

W oroszy low  napisał sprostow anie i 
nazw ał zam ieszczoną w  „P raw dzie" 
notatkę k o n t r r e w ol u cy lnem kłam ­
stwem .

O Sosnow skim  nie zapom niał: w  r. 
b. mija już

szósty  rok,
jak  redaktor ten siedzi w więzieniu...

Gdy w ojska Denikina dochodziły do 
O rła, postanowiono w  M oskwie zo rga  
niżowa ć kaw alerję  i W oroszy łow  *o- 
sta ł m ianow any szefem te j o rgan iza- 
aj i. T ak  pow stała

17 tysięczna armia konna. \ 
Kałmuki, chłopi, kozacy i bandyci ot® 
skład tej arm ji, k tó ra  nienaw idziła 
miast, inteligencji, bogatych ludzi l „  

komunistów. \
Na dow ódcę arm ji W oroszylow  w y - 
b ra ł Budiennego, szetem rew olucyjnej’ 
rady  w ojennej pozostał sam. na za* 
stępcę pow ołał k raw ca Szczadenkę. 
Szefem  sztabu został m ianowany w y* 
bitny  kaw alerzysta ,

profesor akadeinji wojskowej 
gen. Kłujew.

Armia konna przełam ała front Deni­
kina a  po wzięciu N ow oozerkaska i Ro 
stów a zw ycięstw o uczciła dziką orgją.

T rocki groził w ów czas W oroszy ło- 
w owi trybunałem  w ojennym , wobec 
czego zdem obilizował on całą dyw izję, 
a  dow ódców

rozstrzelał.
Armia ta nie załam ała omal karjer^i 

i nie pozbaw iła sław y  W oroszy łow a 
w  czasie

odwrotu z pod Warszawy.
P o  ukończeniu w ojny, o trzym uje 

W oroszyłow  dow ództw o okręgów  kau  
haskiego i moskiew skiego, przechodzi 
do rew olucyjnej rady  w ojennej w. 
M oskwie i przed 10 la ty  sta ie  się 

naczelnym dowódcą 
sił zbrojnych Sow ietów .

Zbrodnia na sali sadowe!
2 lata więzienia za zabójstwo niewiernej żony

Sąd O kręgow y w  Siedlcach rozpa­
try w ał p roces urzędinika m agistratu  w  
Żelechowie K onstantego Biernackiego, 
k tóry  kilka m iesięcy temu w ystrzałem  
z rew olw eru  położył trupem  na sali 
sądu w  Żelechowie, żonę sw ą Stanista 
w ę z M aciejewskich,

posądzając ją  o zdradę.

K onstanty B iernacki poznał sw ą póź

Po przegraniu pieniędzy
zaalarm owali  policję  o  n a p a d z ie  rabunkowym

NIemiita spraw a czeka dw óch Śląza­
ków  WilUhehna Kwchika z, K ończyc i A- 
ioijizego Biłipczyika z Św  lęitoohłowic, 
ikitórzy onegdaj udali się do Zagłębia, 
a spodka w szy na  dr-odze w kolonii Ra 
dweha 3 nieznaćoimych im  męż-czyzm, 
■zostali p rzez  nich w ciągu :ęci do g ry  
rw anej

„w  trzy  k a rty " .
Nie wiedzieM nasi bohaterzy  o tern, 

że ntaiją do czym: enia
r. szuleram i,

to też  Kuczce „ iw  ąikło" 50 złotych, 
za.ś FiMpczytkoWi 15 zł. — ty le  w ła­
śnie posiadaj i oni p rzy  sobie.

O to  ty tko  sz ło  mieanaijoarrym, k tó­
rz y  „spłókamych" tow arzyszy  k arc ia ­
nych

pozostawili na drodze,
a sarni oddalili się.

O grani ślązacy wpadli na  pom ysł 
zaw iadom  enia o oszukańczej grze po­
licji; -w drodze jednak zmień tli p ie r­
w otny  plam i . ośw iadczyli w  koraiisa- 
fw c  e w  Sosnowcu, że

zostali obaj napadnięci

przez  trzech  nieznanych im osobni­
ków, k tó rzy  zrabow ali im pieniądze.

P rzeprow adzona łiiezw loezn e obła­
w a  o raz  dochodzenie zap rzeczy ły  ze ­
znaniom  Kuczki i Tilipczyka, co po­
tw ierdzili zatrzym ani w  m ęd ey czasie  
,,ikai*tograje“ w  osobach M ieczysław a 
G irasa, Lucjana K ulaw ika i Józefa Nie 
użyło, m ieszkańców  Sosnow ca, k tó rzy  
z?resztą przyznali s ę  do ogrania ślą­
zaków  w  trzy  karty .

Z atrzym any cli oszustów  karcianych 
p rzekazała  policja w ładzom  sądow ym  
zaś ślązaków  zw olniła z  ośw iadcze­
niem, że będą oini odpow iadać przed 
sądem  za w prow adzenie w błąd w ła ­
dzy.

• • •  M  « « f  -r ” .*-■• J

Wysława robót lęcznych
W  niedziele, dnia 19 b. ni. w  św ietli­

c y  Kola Rodziny Policyjnej.
W y staw a bedzie o tw arta  do dnia 26 

b. m. w  godzinach od 11 —  18-ej. 
W stęp wolny.

nieiszą żonę Stanisław ę M aciejew ską 
k iedy  jeszcze razem  zasiadali na ła ­
wie szkolnej w  sem inarium  nauczyciel 
skiem.

Śiub zaw arli w brew  woli rodziców. 
Pożycie ich było na początku bardzo 
szczęśliwe, urodziło im  się dziecko, że 
jednak szczęście ludzkie zmiennem 
jest, — po dwu latach zaczęły się mię 
dzy nimi niesnaski.

P rzy czy n a  niezgody m ałżeńskiej był 
nauczyciel szkoły powszechnej

w  Żelechowie, Żukowski, k tó ry  acz ­
kolwiek żonaty  i tro je  dzieci posiada­
jący, zaczął jednak obcow ać z B ier­
nacką. Mąż zazdrosny o poufałe sto­
sunki m iędzy nimi, podejrzew ał żonę 
o zdradę m ałżeńską, co się z czasem  
przem ieniło w obłęd na tle zazdrości, 
co w idząc rodzina jego umieściła go 
w  szpitalu dla um ysłow o chorych.

B iernacka kilkakrotnie p rzyjeżdżała 
w  odw iedziny do męża sw ego i tam  
w yjaw ił jej jeden z lekarzy  zakładu, 
że ma podejrzenie, iż choroba umysło 
w a jej m ęża ma sw oje źródło 

w wenerycznej chorobie 
na jaką Biernacki choruje. B iernacka 
na skutek tych  rew elacyjnych w iado­
mości w róciła do Żelechow a i przenio 
sta się na sta le  do sw ych rodziców 
w raz  z dzieckiem. Żukowski zaś. ko­
chanek B iernackiej, ko rzysta jąc  z zu­
pełnej separacji B iernackiej od męża, 
zaczai

częściej bywać ti niej
i odw iedzał ją  naw et w  godzinach \vi« 
ozorow ych w  jej pokoju. i

W  m iędzyczasie mąż jej w yzdro­
w iał i w rócił z zakładu dla um ysłow o 
chorych do domu. a le ani żony ai» 
dziecka nie zastał w  mieszkaniu.

Na dom iar złego B iernacka jeszcze 
zaskarży ła  m ęża swego i jego braci 
do sądu o zniew ażenie i rozsiew anie 
o niej uw łaczających jej czci wieścŁ 
Podczas rozpraw y  sądow ej Biernacki 
ponownie w  poczekalni sądu s ta ra ł się 
nakłonić sw ą wiarołom ną żonę do po­
w rotu do niego, a kiedy odw róciła się  
do niego plecami, błyskaw icznie w y­
ciągnął rew olw er i jednym  strzałem  

położył ją trupem na miejscu, 
kierując w  chwilę potem rew olw er d a  
sw ej skroni, ale obecny na sali poli­
cjan t przeszkodził mu w w ykonaniu 
sam obójstw a.

Na rozpraw ie sądow ej w Sądzie O - 
kręgow ym  w Siedlcach, naw et P roku­
ra to r prosił

o łagodny wymiar kary. 
gdyż widocznem  jest, że oskarżony  
przechodził istne m ęczarnie, człow iek 
chory, którego myśl o zdradzie żony, 
zrujnow ała życiowo i osłabiła na zdro 
win.

Sąd przychylając się do w niosków  
oskarżenia i obrony w ym ierzy ła  Bier. 
nackieniti najniższą karę, a mianowi­
cie — 2 lata więzienia. (Z.).
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Nauioimydyuiaiecy cbsneitci otrz^iruQ na fadenie fotyctszasnae odcinki powieści bezpłatnie
Myślę, że należy tą  zapłatę za 

wszystkie swoje trudy dotych­
czasowe odebrałeś  z naw iązką 
nawet.

S ynem  ja dalej będę się opieko 
‘wał. Nic m u  się złego tutaj pod 
m oim  okiem nie stanie.
; Siostrze przewielebnej, lcsieni 
zakonu pod  wezw aniem  świętego 
P u c h a  kłan ia j  się odemnie i po­
w ied z  jej, że ja ci każe, abyś 
szukał odtąd pomocy u świętego 
P u ch a .

P o  tern przem ów ieniu  burgra- 
bia kopnął biednego człowieka, 
a  sam odszedł do w nętrza  zam ­
ku. za trzasnąw szy  drzwi z łoslko 
tern.

W ójt ledwo się podniósł i po- 
wlókł się w  stronę b ram y  wyj­
ściowej.

REPERUJ AR
TEATRU POLSKIEGO

Sobota, 18.11 o godz. 20: „Pieniądz 
to jednaik nie w szystko"

N e-dizieła, 19,11 o godz. 16: „Odsiecz 
(Wiednia" (dla KatdL Tow. Polek); o  
•godz. 20: „Musisz sie ze ntną ożenić":

TEATR POLSKI NA PROWINCJI 
_ Sobota, 18.11: ,.W elki człow iek do 
ttW ych in teresów ". Król. Hula.

Poniedziałek, 20.11 o godz. 16: „Za­
klę ta  K rólew na", Bielsko; o godz. 20: 
„Stefek, Bielsko.

PRZEDSTAWIENIE DLA BEZRO­
BOTNYCH W SIEMIANOWICACH
Dziś. w piątek 17 b. m. Teatbr Pol- 

sk  z K ątow e w yjeżdża do Sieniiano- 
w  c. gdzie w sali pod „Dwiema lipa­
m i" odegra komedii? F red ry  „Wielki 
człow iek do małych in teresów " jako 
b rzedstaw  enie dla bezrobotnych.

|  ^ ł m e n i a  i | j | | g | | ^  j

CZYJA ZGUBA? W niedziel? zna- ! 
leziono w Ligoc e torebkę damską z | 
niewielka kwota pieniężna. W łaściciel- ! 
ka tnoże ja odebrać u p. GoIJaszowej \ 

w Katowicacli-Ligocw. ul. Średnia 18. |
DWIE MILE i sympatyczne, 25-let- I 

nie Slązaczki pragną poznać intei gen- j 
tnych panów na stanowisku do lat - i 
50-ciu. Małżeństwo nie wykluczone, j 
Zgłoszenia poi| „(1, S.“ do ariiinuistr. 1 
N. Czasu. ___________________________ 1

DOMEK 4-pokjowy ze składem, od- i 
powiedui dla każdego przeds ebior- j 
stwa jest zaraz do sprzedania lub w y- 
naiecia w Śwlerklańcu. Zgłoszen’a re- ! 
fiektanłów do Piotra .lanego, agenta j 
,.N. Czasu" w Nakle Śląskim (ul. Głó­
wna 94).

Giermek zastępujący dz isa j  Ka 
zimierza, k tó ry  zaję ty  by ł ka to ­
waniem, w ypuścił  R ym szaka po 
za mury zamlku.

Ileż razy  wychodził Rymszaik 
z tej b ram y  i z jakim już nieraz 
uczuciem.

Ile razy  szedł po tym  m oście?
T eraz  minął p ierw sze  d rzew a 

okalające zamek i szedł dalej — 
szedł...

R y m szak  w racał z żarniku —
Most zwodzony za nim z hu­

kiem podniesiono.
Dokąd szedł teraz R ym szak?

ROZDZIAŁ XXV

SPR A W IE D IW Y  SĄD
Deszcz pada ł p raw ie  przez ca ­

ły  następny  tydzień. Było wście 
kle nudnie i dnie w lokły  się, jak 
sm ętny  pacierz zmawiamy na ró 
żańcu. Nocą sączy ły  się krople 
dżdżu po niedom kniętych okien­
nicach, w y g ry w a jące  ipieśń sza ­
rej codziennej mouotouji. Było 
sm utno . .

Jesień. D rzew a  coraz to wię­
cej s taw a ły  się nagie, w y c iąg a ­
jąc swoje bezlistne konary  ku o- 
łowianemu niebu.

W ieczorem , k tó ry  niezmiernie 
wcześnie teraz zapadał, snuły 
się d ym y z ch a t  wiejskich po 
zroszonych baziach kartofla­
nych  i pustych  ścierniskach.

Deszcz pada ł nieustannie, 
m żył bez  p rze rw y ,  siąpał ąiezno 
śnie.

Takie ulewne i dłubie deszcze 
zdarzają  się na Śląsku • bardzo 
często i jesienią nie przedstaw a- 
ją n iczego nadzwyczajnego.

Po  długim tygodniu, napęcz- 
niałym wilgocią i m głą — w ,  po­
godziło się nieco z rana ósmego 
dnia, licząc od chwili, kiedy sie 
zachmurzyło.

Ale trw ało  to niedługo. Po  pa­
ru zaledwie chwilach, w których 
słońce zakpiło sobie z tęsknią­
cych za pogodą ludzi.

Mgła gęsta zaciągnęła całą 
dolinę Brynicy. Snuła s'ę po dro 
żynkach leśnych, w dzierała do 
krtani zw ierzą t  i ludzi., zapląty- 
wała się w zeschnięte gałęzie 
drzew.

Potem zerw ał się tęgi wiatr, 
k tóry  dął poprzez nizinę w szerz

i wzdłuż, aż się d rz e w a  gięły ku 
samej ziemi. W ia tr  by ł  przerąźli 
w y  — w ył i szalał, jak zw ario ­
w any  .

Siła w iatru potężniała z każdą 
chwilą. O północy  miniejwięcej— 
w y ła  poproś tu burza, tnąc desz­
czem niemiłosiernie. ■

N aprzeciw  zamku świerkla- 
uieckiego, po  drugiej stronie fos 
obw odow ych, u stóp stuletniego 
dębu siedziało trzech nieznajo­
mych, k tó rzy  o czemuś m iędzy so 
bą szeptali. T rz y  postacie — n a­
k ry w a ły  się, czem m ogły  tyl­
ko., aby  uniknąć p rz y k reg o  p o ­
wiew u rozpętanej już n a  dobre 
burzy.

—  A czy ty, Miłoszu, jesteś a- 
by  zupełnie pewiiym, że rycerz  
ma p rzy  sobie tylko dw óch  
g ie rm ków ? — zapy ta ł  jeden z za 
czajonych, w k tó rym  przy  sp rzy  
jających w arunkach  nietrudno- 
by  nam było poznać owego po­
słańca, k tó ry  k iedyś do owego 
poczciwego m łynarza ,  jako p o ­
seł p rzybył.

— Zupełnie pew no — sam na­
ocznie widziałem, jak w połud­
nie mniej więcej w ybiera ł  się 
do P iekar.  Miał p rzy  sobie tylko 
dwóch ze swojej w iernej s łużby 
—• z dwóch tych  służalców' nędz 
nych, k tó rz y  nie zdają sobie na­
r a z i s z  tego sp raw y ,  że i ich też 
ten sam los czeka, k tó ry  po kolei 
w szystk ich  spotka.

—  W  każdej chwili powinie­
nem powrócić. Czekajmy tedy 
cierpliwie — bo może lada cbwi 
la nadjechać. O — słyszałeś  ja­
kieś stąpania kopyt końskich o— 
coraz bliżej.

I w szy scy  zaczęli nadsłuchi­
wać. Trudno jednakże było słu­
chać coś w taką pogodę, kiedy 

| w iatr  wiał raz w tę, to znów w 
j inną stronę.

Ale to był tylko wiatr, k tóry 
: h a rco w a ł  po krze-wach nad- 
j brzeżnych i zaroślach rzecznych.
! — Nie, to tylko wiatr. Ale my

go dzisiaj dostać w na-mus my
sze ręce. Dzisiaj albo nigdy. W y  i 
musicie s ‘ę zająć tymi durnia- 
mi. mnie -pozostaw cie samego pa 
na. ■ |

— Abyś-ty lko u rn a ł  się z nim 
nalcżye e nolic-zyć. Pam iętaj — 
lie czego jemu się należy. Aże­

byś mu przypadk iem  nie mniej 
nieco, aniżeli mu się należy od-! 
dał. ; 1

—  A pew no. Niema ch y b a  d ru ­
giego takiego, k tó ry b y  by ł  m u ty  
le winien, co  ty. W ięc  pam iętaj— 
abyś  się nie litował nad nim n ie  
potrzebnie. Musisz być  raz przy. 
najmniej tak  nieugiętym, jak  on 
sam by ł  tyle ra zy  dla ciebie. - 

C złow iek m ów iący  te s łow a—> 
był to k rew ki i b a rczy s ty  
chłop, w  kwiecie wieku, o  sile 
o lb rzym a, k tó ry  g dyby  napra-, 
w dę bił — toby  drzazgi m u s ia ły  
lecieć. Bił przeto  tylko na ża r ty  

( D a l s z y  c ią g  jutro).

Więc pilmy wino...
Tafe omzekiii jąicyć anawety tego sz ła1 

cJietw go ma-p-oiliu; P® mipirzedmfem z a ­
znajom leniiu sil? z  zaw artością  -p'-wm-lcy 
parna W incentego W arzechy, kolejarza 
z.a.m. -w Kaitowiioaićh (Wodna' 10).

Pan  W arzecha z -nakładem p racy  U 
kosz'.ów paistaiwiiit sobie bułile i po  motr- 
inaitojnn procesie ferme-nitocyijmyim ®teij. 
boski maioój do flaszek, które w  t a ­
ble 25 ulrkó-wat w  iptwn by.

W czorak  tkmłęky ziłem przeczuciem , ■ 
udał sie do pównficy. I mie oanyiM się.--- 
Na półce nie zmailaizł n aw e t śfadat po. 
flaszkach z cenmyim napojem.

T łoką szyb y
Poc eszaiją-cą dila nie mnaiiąey-ch p racy  

szkfairzów wiaidiomością jest obecnie 
„anoda" w ybijania szyb  w  oknach.

Wyipądlki tego rodzaju 'mnożą si? z 
dnira) ma di/.ień, pnzysipainziaiiąc w iele 
ikitcipioit-u pcililail i potszkodowain-yini, a có 
wtnoczęśnie przyczyniali a<c sie do oży- 
wierasa w  pracow niach szkla.rsik'ch.

Ostaifetio zanotow ała .pokera w y p a ­
dek wvtofc’a przez  mezmam-tdh spraw -; 
ców  kiSka szyb w  oknach T eresy  No~ 
w altowej w  Św iętochłowicach (-ul. F ar 
na).

P o le ją  poisziuikuje „wybitoknia".
Szkl.airze cieszcie s: e !

Pal ey iey  nds -
W tajem niczeni iw  erdza, że nasza . 

poficja dorów nuje pod niektórym i 
względami sław etnej na cały ś w ia t- 
policji a.ng:e!sk;ei. ■

Podz elam y to zdatnie. a za nami pani 
A-ndrzei Paw lak, m ieszkaniec Nowego 
Bytom ia (K^rfntoego 191.

Bawiąc oneg-dej w Chebziw natknął 
sie pan P aw iak na patrol pofeyfcny,'. 
k tóry  poizbawł go rewoi’wei'ru. sitairam- 

| ire  ukryw anego w kieszeni • spoditu.
I Broń uległa tonfM iacie. a .pozatern be 
I dzie miti-sóał p®n Paw lak rkamaczyć sie 
i przed władzami: od kogo rew olw er iia* 
j był i df-a-czego nie w ystara ł sie o po-.
1 zw-oileiiiie na posiadanie* aaiitoiinatycz-nej.
1 „pukaiwki". . .
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DZIEJE KRWAWYCH RZĄ D Ó W  
BURGRABI ŚWIERKLAŃCA

Pow ieść odlegle] przeszłości

w /g  H . H, w w. p rz .  li ter, o p  
o r a z  ry su n k i  p ro je k to w a ł ;

Stanisław  Ludwik Lewicki
I lu s t ro w a ł :  H U B E R T  PA C Z K O W S K I 

W sze lk ie  p r a w a  z a s t r z e ż o n e


